
Agnieszka Dębska

"Obywatele kraju znającego wagę i
cenę wolności" piszą wiersze o
węgierskim październiku
Napis. Pismo poświęcone literaturze okolicznościowej i użytkowej 7, 539-543

2001



R cccnzjc, om ów ien ia  539

„Obywatele kraju znającego wagę i cenę wolności” 
piszą wiersze o węgierskim październiku

Wydany przez Oficynę W ydawniczą „Rytm ” piękny album  O rsa Csete Budapeszt 1956. Węgrzy,
1 . , . .

Polacy— twarze i losy nawiązuje do wystawy, która pokazana została w  ramach Węgierskiego Program u

„Kraków 2000”. Autor, węgierski filolog i fotograf, prezentuje galerię portretów  uczestników pam ięt­

nych wydarzeń, łącząc w  niezwykle przemyślany i intrygujący sposób zdjęcia z „portretam i” losów 

przedstawionych osób. Każdemu z czterdziestu dziewięciu zdjęć towarzyszy fragm ent w spom nień 

portretowanej osoby oraz informacja o jej dalszych losach, w  tym o represjach, które spotkały uczest­

ników  powstania. W śród przedstawionych osób znalazło się również ośm ioro Polaków, w  których 

biografie w plotły się wydarzenia na Węgrzech, jednak polska współtowarzysząca obecność zaświad­

czona jest w  tym album ie przede wszystkim poprzez liczne utw ory poetyckie poświęcone węgierskiej 

rewolucji. Csete przedrukowuje ich trzydzieści jeden, za każdym razem stanowią one dopełnienie 

przedstawianego „portretu”; obok wierszy funkcję tę pełnią także fragmenty prozy (między innym i 

słynnego Dziennika węgierskiego 1956 autorstwa W iktora Woroszylskiego).

O prócz w alorów  artystycznych album  C sete posiada sporą w artość inform acyjną —  z myślą 

o polskim  odbiorcy  załączono przypisy, objaśniające realia historyczne i topograficzne, kronikę 

w ydarzeń oraz szkic historyka Janosa Tischlera Rewolucja węgierska 1956 roku oraz jej odgłosy w Polsce. 

T ischler analizuje m iędzy innym i stosunek polskich w ładz do w ęgierskiego pow stania oraz 

przypom ina ogrom ną pom oc i poparcie, jakiego doświadczyli W ęgrzy ze strony polskiego społe­

czeństwa (jako „obywatele kraju znającego wagę i cenę w olności” określili się sygnatariusze

Oświadczenia podpisanego przez polskich pisarzy i dotyczącego sytuacji na W ęgrzech po w kroczę­
. . . . o

n iu  w ojsk radzieckich)“.

Jednak  najwyraźniej charakter ow ych „odgłosów w  Polsce” oddają opublikow ane w  album ie 

wiersze. N ie  je s t to pierwsza próba prezentacji tego typu twórczości. N iezw ykle liczne utw ory 

o tem atyce w ęgierskiej publikow ano na bieżąco w  polskiej prasie w  październiku i listopadzie 

1956 roku, praw ie bez żadnych ingerencji ze strony cenzury.

Jednak  późniejsze p rzedruki były —  z pow odów  cenzuralnych —  niezw ykle u trudn ione,

sięgnięto w ięc do tych u tw orów  dopiero w  drugim  obiegu, publikując w  trzydziestą rocznicę
3 . . .  ..

rew olucji węgierskiej małą dw ujęzyczną antologię , w  której polskie w iersze o rew olucji w  B u­

dapeszcie sąsiadują z w ęgierskim i u tw oram i dotyczącym i spraw  polskich, w  tym  pow stania „So­

lidarności” i stanu w ojennego. W  tym  sam ym  czasie Polska Fundacja K ulturalna publikuje w  L on­

dynie antologię zatytułow aną Polscy poeci o węgierskim październiku 4. W ydanie je s t rów nież dw uję­

1 Órs C sete, Budapeszt 1956. Węgrzy, Polacy —  twarze i losy, Warszawa 2000, s. 247. A lbum  ten jest rozszerzoną  
wersją wydania w ęgierskiego (Magyar N apló  Kiadó, Budapest 1999).
2 Zob. „N ow a Kultura” 1956, nr 49.
3 M y i ury. M i es ti, Warszawa 1986, s. 62.
4 Polscy poeci o węgierskim październiku. Antologia, wyb. wst. i noty Gyórgy G óm óri, Londyn 1986, s. 63.
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zyczne, zaś au to rem  w yboru je s t Gyorgy G óm óri —  węgierski poeta i polonista, uczestnik 

w ydarzeń 1956 roku  (w tej roli pojawia się on w  D zienniku węgierskim 1956 W oroszylskiego).

Antologia G óm óriego doczekała się dziesięć lat później drugiego wydania, poszerzonego 

o kilka u tw orów 5. O statecznie w ięc tom  ten  pom ieścił dwadzieścia trzyw iersze, dziesięciu z nich 

towarzyszą węgierskie przekłady. Tom zamykają noty  o autorach oraz inform acje o p ierw odrukach  

publikow anych w ierszy i ich dalszych losach. Z  inform acji tych w yłania się pew na interesująca 

praw idłow ość. U tw o ry  publikow ane w  prasie pod koniec 1956 roku nie były na ogół p rzed ru k o ­

w yw ane w  tom ach autorskich. P rzedruk  taki był m ożliw y głów nie w  przypadku wierszy, których 

konkretny  adres historyczny był mało czytelny (Adieu Stanisława Czycza; Listopad Stanisława 

G rochow iaka; Pogrzeb W isławy Szym borskiej; Granica Jana Zycha). Zdarzało się także, że w  takim  

odkonkretn ien iu  przesłania pom agała cenzura, usuwając zbyt jednoznaczny  tytuł lub dedykację 

(taki los spotkał oprócz znanego w iersza Z bigniew a H erberta  także u tw ory  W oroszylskiego, Józefa 

Ratajczaka, K onrada Sutarskiego). Zapew ne rów nież obawa przed ingerencją cenzury  pow odo­

wała, iż część u tw orów  swoje odw ołania do tragedii węgierskiej przedstaw iała w  zakam uflow anej 

form ie. A luzje budow ano przy pom ocy odniesień  geograficznych (D unaj, rów nina węgierska), 

ku ltu row ych  (Rapsodia węgierska) lub czasowych —  um ieszczając w  tytule lub podpisując u tw ór 

datą (chodzi tu  na przykład o u tw ory  zatytułow ane Listopad).

W  1996 roku ukazała się jeszcze jed n a  antologia grom adząca podobne w iersze6. Tom  został 

w ydany przez Pracow nię H ungarystyki U n iw ersy tetu  Adam a M ickiew icza w  Poznaniu  i powstał, 

ja k  pisze w  słowie O d wydawcy Janos B rendel, dla uczczenia czterdziestej rocznicy Poznańskiego 

C zerw ca i R ew olucji W ęgierskiej. A ntologia przygotow ana przez hungarystę i polonistę Istvana 

D . M olnara zawiera czterdzieści jed en  u tw orów  poetyckich (prawie wszystkie, które znalazły się 

w  w yborze G óm óriego) —  w  tym  teksty publikow ane w  lokalnej prasie oraz p ierw odruki — jes t 

w ięc pod tym  w zględem  najbogatsza ze wszystkich dotychczas przedstaw ionych. Jak  sam autor 

w yboru  pisze w e w stępie (Polscy pisarze o wydarzeniach roku 1956 na Węgrzech), jego  celem  było 

przedstaw ienie pełnego obrazu węgierskiego Października nakreślonego przez polskich twórców, 

stąd obecność w  antologii —  w  odróżn ien iu  od tom u przygotow anego przez G óm óriego —  także 

w ierszy słabych, stanowiących doraźną tw órczość polityczną. O prócz u tw orów  poetyckich w  an­

tologii znalazły się fragm enty D ziennika węgierskiego 1956 W iktora W oroszylskiego oraz wyjątki 

z dw óch powieści, związane tem atycznie z węgierską rew olucją (W ojciech Z ukrow ski, Kamienne 

tablice; Ryszard Bugajski, Przyznaję się do winy). Tom w zbogacony je s t o kilka zdjęć przedstaw iają­

cych B udapeszt w  okresie pow stania, całość zamyka zaś posłow ie pióra Bogusław a Bakuły.

A utor posłow ia tłum aczy duże zainteresowanie tem atem  w ęgierskim  polskich twórców, 

podobieństw em  polskiej i węgierskiej sytuacji historycznej. Jego zdaniem  „Polacy pisali jed n o cze­

śnie o sobie, uprzedzali to, co m ogło się zdarzyć nad W isłą” (s. 142). (M ieczysław  Jas trun

b Polscy poeci o węgierskim październiku. Antologia. Wyd. 2 poszerz., wyb., wst. i noty G yorgy G óm óri, Polska Fundacja 
Kulturalna, Londyn 1996, s. 72.

Polskim piórem o węgierskim październiku. Antologia, wyb. i w stępny esej Istvan D . M olnar, Instytut Lingwistyki, 
Pracownia Hungarystyki U AM , W ydawnictwo WiS, Poznań 1996, s. 158, nlb. 5 (Biblioteca Hungarica I).
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w  w ierszu Czerwony krzyż  pisze przecież w prost „Los wasz o mało nie był naszym  losem ”.) 

Analizując zgrom adzone w  antologii utwory, Bakuła zwraca uwagę, że przedstaw iane w  nich 

w ydarzenia są opisyw ane z perspektyw y bardzo bliskiej, dającej w rażenie bezpośredniego uczest­

nictwa. O brazy  w alk ulicznych, śm ierci, zrujnow anego miasta zostały, jego  zdaniem , ukształto­

w ane pod w pływ em  polskich dośw iadczeń —  o kilka miesięcy w cześniejszych w ypadków  p o ­

znańskich oraz pam ięci o pow staniu  warszawskim . (Interesujący je s t tu przypadek w iersza C ze­

sława M iłosza Antygona. N a  u tw ór ten, napisany w  1949 roku i przyw ołujący obraz zniszczonej 

Warszawy, au to r nałożył później dedykację rozszerzającąjego przesłanie także na sytuację W ęgrów  

po stłum ieniu  ich pow stania). A utor posłowia zwraca też uwagę na brak akcentów  antyrosyjskich 

—  głów nym  w rogiem  jes t w  tej poezji nie naród, a ideologia.

Czytając w iersze zebrane w  om aw ianych antologiach, m ożna rów nież zauważyć, że wiele 

u tw orów  pow ołuje się na braterstw o Polaków  i W ęgrów  —  braterstw o zaświadczone w spólną 

historią. Częste są więc odwołania do W iosny Ludów i postaci generała Józefa Bema. Przypom inany 

je s t fakt, że to od m anifestacji pod jego  pom nik iem  rozpoczęła się węgierska rew olucja (Adam 

Ważyk, Q ui tacent damant, M arian Piechal, 23 X  1956). W  w ydarzeniach W iosny L udów  szuka się 

także analogii do teraźniejszości, n ieprzypadkow o Stefan Wolski w  poem acie Rok 1848, którego 

fragm ent przedrukow uje w  swej antologii M olnâr, eksponuje ów czesne wypadki w  W ielkim  

Księstwie Poznańskim . M olnâr przypom ina także we w stępie fragm ent felietonu Piechala (z „Kro­

niki Ł ódzkiej” 1956, n r 22) pod w ym ow nym  tytu łem  Budapeszt to dalszy ciąg Poznania...

B raterstw o Polaków  i W ęgrów  przybiera także kształt bardziej osobisty —  w iersze są lista­

m i—w ezw aniam i adresow anym i do konkretnych osób (H elena Platta, Do siostry z  Debreczyna\ 

Tadeusz Sokół, List do G izi). A dam  Ważyk w yw ołuje w  swym dram atycznym  w ierszu  pisarza 

T ibora Déry, zaś Jarosław  Iwaszkiewicz (Świeczki na trotuarze) zwraca się do Gyórgy Lukacsa. 

P ortret filozofa, oderw anego od książek dla zupełnie innych zajęć, przypom ina to, co o m inistrze 

ku ltu ry  w  rządzie N agya napisał w  sw ym  dzienniku naoczny św iadek W iktor W oroszylski.

Z  poczucia wspólnoty, a także ze zrozum ienia dla przyczyn podjętej przez W ęgrów  walki 

(przyczyn określanych bardzo jednoznaczn ie  —  m iędzy innym i przez Franciszka Fenikow skiego, 

Jerzego H ordyńskiego, Tadeusza Sliwiaka — jako pragnienie w olności, prawdy, suw erenności) 

rodzi się potrzeba niesienia pomocy. Bardzo wiele u tw orów  podejm uje tem at bezpośredniego 

w sparcia udzielanego W ęgrom  przez Polaków. Szczególne miejsce zajm uje tutaj akcja wysyłania 

krwi. Pisze o niej m iędzy innym i Ju lian  Przyboś (Październik 1956), Tadeusz Sliwiak (Słowo 

o knvï), Tadeusz K ijonka (Węgrom), H en ryk  Gała (Krwi dla Budapesztu). To przekazyw anie krwi 

zyskuje także sym boliczny sens najgłębszej łączności i braterstwa, zwłaszcza że je s t ono w yrazem  

kontynuacji tej samej walki — je s t to bow iem  krew  „z barykady Powiśla, Starówki i W olskiej” 

(Tadeusz Kubiak, Wysyłając krew do Budapesztu).

Jednak poza tym  mniej lub bardziej symbolicznym gestem Polacy są wobec węgierskiej tragedii 

zupełnie bezradni. Wiele utw orów  podejm uje ten m otyw  bezradności, przywodzącej do rozpaczy 

bezsilności, k tórajest udziałem tych, którym  historia wyznaczyła rolę niem ych widzów  rozgrywającego 

się dram atu. M otyw  widza pojawia się w  Listopadzie Grochowiaka i Mieście Woroszylskiego. Niezwykle
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charakterystyczny jest tutaj, często powtarzany, topos milczenia. Węgierskie wydarzenia budzą 

gniew i chęć protestu, ale jes t to „protest niem y”, „w ustach zdławione przekleństwo” (Wacław Wałda, 

Czenuono-biato-ziebna). Tragedia węgierska rozgrywa się „za wysokim m urem  milczenia” (Tadeusz 

Kijonka, Węgrom). Sprzeciw obserwatorów —  „stojących na granicy” —  wyraża „serce /  milczące 

na trw ogę” (Zbigniew  H erbert, Węgrom). M ilczenie jest bowiem  — jak  pisze Ważyk w  Q ui tacent 

clamant—  „racją stanu”.

P róbą przełam ania m ilczenia m oże być napisanie wiersza. Jakkolw iek słowo je s t zbyt ubogie, 

by oddać tragedię (J. H ordyński, Rapsodia u>ęgierska\ K onrad D oberschuetz , Bracie), to jed n ak  

m ożna uczynić z niego narzędzie walki (H . Gała, Rozstrzelanie), a tym  sam ym  przeciw staw ić się 

jego  k łam liw em u użyciu. W  w ielu w ierszach odczytać m ożna szczególne w yczulenie na fałsz, 

zakłam anie słowa („runą posłuszne czcionki jak  najem ni żo łn ierze” —  pisze H ordyński). Zaciera 

się też granica m iędzy m ów ieniem  a zabijaniem  —  stąd obecność takich określeń jak  ,ję zy k  

strzałów  i p ło m ien i”(M. Piechal, 23 X  1956), „ideologie /  słowa /  litery /  d rukow ane gąsienicam i 

czołgów ” (S. Czycz, Adieu). Ten specyficzny stosunek do słowa bierze się rów nież ze sposobu 

postrzegania polskiego Października w  kategoriach przełam ania m ilczenia (R om an Sliwonik, 

Węgrom), rozbicia „m urów  kłam stw a” (T. Sliwiak, Słowo o knm ). Jednak  now e kłam stw o na tem at 

W ęgier te osiągnięcia podważa, stąd być m oże stw ierdzenie J. Przybosia —  usunięte przez cenzurę 

—  o przegranej walce o „pow rotny Październik” (w jego  w ierszu Październik 1956).

M ilczenie ofiar i m ilczenie o ofiarach — ja k  w  w ierszu Wyrok W oroszylskiego napisanym  

w  1958 roku, po śm ierci Im re N agya —  pow oduje, że sposobem  w spółuczestniczenia w  tragedii 

m oże być, podobnie jak  danie krw i, podarow anie słowa —  wiersza. D latego pew nie tak w iele 

u tw orów  nosi ty tu ł Węgrom. Tytuł ten  oznacza nie tylko, że je s t to w iersz o rew olucji w ęgierskiej, 

ale też w iersz dla W ęgrów, dar słowa ofiarow any ze św iadom ością —  w yniesioną z polskiego 

Października — jaką w artość m a takie słowo. D a się tu  jed n ak  rów nież odczytać poczucie pew nej 

w yższości, bo — ja k  pisze M arian  Piechal w  cytow anym  ju ż  felietonie —  tym  razem  analogia

m iędzy Polską a W ęgram i je s t „na naszą korzyść”. „Korzyścią je s t tu  m niejsza cena, jaką naród
- ✓  • > ■ - 7  • •płaci za cel, k tóry sobie doraźnie postaw ił” . Ale obok tej wyższości obecne je s t także poczucie

winy, bo to w łaśnie pragnienie ocalenia tego, co w  Polsce pod koniec 1956 roku  w ydawało się ju ż

osiągniętym  bezkrw aw o celem , zamykało usta protestującym , było tą „racją s tan u ” i „granicą

nazw aną rozsądkiem ” z w ierszy Ważyka i H erberta.

O p tym istom  pozostawała w iara, że „polegli przetrw ają w  legendzie” (Franciszek Fenikow ski, 

Węgierska rapsodia) oraz że „wyda ow oc krew  przelana” (Stefan Zarębski, Węgrom), pesym iści 

pow ątpiew ali zarów no w  m ożliw ość przekazania praw dy o w ęgierskich w ydarzeniach, jak  i w  h i­

storyczną spraw iedliw ość (Stanisław  K am iński „Zburzony pomnik. Pod pom nikiem ... Jerzy  Z agór­

ski, Kondukt). Z adane przez W oroszylskiego w  jego  D zienniku ... pytanie „Co w  tym  dokum encie  

rew olucji w ęgierskiej odczyta kiedyś h istoria?” wydaje się wciąż aktualne.

7 Cyt. za: antologia M olnâra (s. 16).
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H istoria  odczytuje w ęgierskie pow stanie poprzez zdjęcia, relacje, w iersze przypom niane 

w  om ów ionych  tu  tom ach. Wciąż na now o i za każdym  razem  inaczej. Tak jak  inaczej odczytywał 

je  sam W oroszylski w  posłow iu do swojego D ziennika... pisanym  w  1981 roku. Inne w ięc było 

pew nie znaczenie ow ych „dokum entów  rew olucji” w  1986 roku, gdy ukazywał się drugoobiego- 

w y tom ik  M y i w y . .. i pierwsze w ydanie antologii G óm óriego, inne w  1996 —  w  roku publikacji 

drugiego w ydania tej antologii i rocznicow ego tom u opracow anego przez M olnara. Inne też Anno  

Domini 2000, z perspektyw y „dalszych losów ” w ęgierskich rew olucjonistów  pokazanych w  albu­

m ie Ó rsa Csete.

Agnieszka Dębska


